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  Wydawnictwo Psychoskok 2013

  Konin


  Prolog


  


  Kiedy w1697 roku Rzeczpospolita została związana unią personalną zElektoratem Saksonii, rozpoczął się przedostatni, bardzo przykry pod wieloma względami, rozdział whistorii państwa polsko-litewskiego, określany przez wielu jako dzieje agonii. Zastój wpolityce, pauperyzacja chłopów, upadek armii charakteryzują ówczesny kraj. Dawniej, za czasów Jagiellonów, Batorego oraz Zygmunta iWładysława zWazów, Polska iLitwa przeżywały okres największego rozkwitu. Rzeczpospolita górowała nad innymi mocarstwami Europy. Niestety, te czasy minęły ichoć stare powiedzenie: „za króla Sasa, jedz, pij ipopuszczaj pasa” nie straciło dotychczas na wartości, hegemonia Rzplitej nigdy już nie dała osobie znać.


  Choć kres Srebrnego Wieku, tj. śmierć Władysława IV Wazy, uznany został przez kogoś za początek nieszczęść Rzeczypospolitej, ten kto tak twierdził, nie mógł wiedzieć, jak źle powodzić się będzie Polszcze iLitwie po śmierci Jana Sobieskiego. Wojny toczone osukcesję tronu polskiego pomiędzy Sasami iLeszczyńskim stały się powodem wielu niekorzystnych czynników, które odbiły się na funkcjonowaniu kraju przez kolejne dziesięciolecia. Tedy to właśnie obcokrajowcy poczęli się angażować wwewnętrzne sprawy wRzeczypospolitej, biorąc pod uwagę fakt, że nie może takiej Rosji czy Szwecji zagrozić. Petersburg, prócz zniemocyRzeczypospolitej, korzystał zprzywilejów wtrącania się wwewnętrzne sprawy kraju, pod pretekstem obrony wyznawców prawosławnych, które to Rosja wwyniku pokoju Grzymułtowskiego otrzymała. Wojny otron doprowadziły również do podziału społeczeństwa zarówno polskiego jak ilitewskiego. III Wojna Północna pognębiła Polaków iuwydatniła antagonizmy dzielące Naród. Choć Rzeczpospolita prawie nie brała wtym konflikcie udziału, to działania wojenne toczone były głównie na jej obszarze. Żadnej rekompensaty jednak nie otrzymała. Pierwsza połowa XVIII wieku była dla Rzeczypospolitej czasem wojen domowych, mozolnego rozwoju ibierności na arenie międzynarodowej. Upadł honor szlachecki, zaprzestano ćwiczyć wojska, szlachta wolała parać się polityką idalej wyzyskiwać chłopów. Nieraz, podczas buntów iwypadów hajdamaków na Prawobrzeże, trzeba było gromadzić dwukrotnie liczebniejsze siły koronne, aby to „rycerstwo” zechciało stanąć przeciw hultajstwu.


  Podczas trwających przeszło sześćdziesiąt lat czasów saskich, wytworzyło się potężne stronnictwo republikantów pod wodzą Potockich, którzy od czasu podpisania elekcji Stanisława Antoniego Poniatowskiego na króla Polski iWielkiego Księcia, awłaściwie już od połowy lat 40., stali się główną opozycją dla zyskującego przewagę dworu, czyli Familii Czartoryskich.


  Nadeszła jesień 1766 roku. Choć już dwa lata minęły od obioru „Ciołka” iskonfederowania sejmu, zostały one wspokoju przeżyte przez mieszkańców kraju Obojga Narodów. Wszystko wskazywało na to, iż coś ważnego się już wwkrótce wydarzy. Niewielu jednak przypuszczało, że może to być coś złego dla państwa. Większość Polaków iLitwinów skupiało się na osobie nowo obranego władcy, wktórym Czartoryscy iich poplecznicy pokładali wielkie nadzieje. Nie brakowało wątpiących iwrogich, zwłaszcza przeciwników Familii. Republikanci jawnie sprzeciwili się królowi, gdy doszło do sejmu zwanego „sejmem Czaplica” od nazwiska podkomorzego łuckiego Celestyna, pod którego laską ów sejm obradował. Stronnictwo staroszlacheckie dosyć miało samowoli Czartoryskich, którzy najpierw wezwali do Polski Moskali igwałtem zmusili „Sasów” do opuszczenia Warszawy, usadowili na tronie stolnika litewskiego, zawiązali konfederację i, tym samym, związali im ręce.


  Posiedzenie to było inne niż zwykle. Familia zkrólem byli żądni reform. Wgabinecie królewskim odbywały się tajne narady, na których król zpoplecznikami starał się zgotować projekty modernizujące kraj. Wszystkie jednak wyciekające zniego informacje wędrowały do jegomości Repnina, który dzięki uprzejmości Wessla, Mniszcha ireferendarza Podoskiego, mógł wspokoju popracować zposłem pruskim nad planem przeciwdziałania. Tak doszła do niego wieść opomyśle króla iAndrzeja Zamoyskiego, którzy pragnęli przeforsować projekt głosowania większością, nad wnioskami składanymi przez Komisję Skarbową. Ambasador rosyjski Nikołaj Repnin zagroził wojną, gdyby owa ustawa ujrzała światło dzienne. Równocześnie wystąpił poseł Repnin sam, czy też zcarskiej woli, zniegodziwą propozycją, aby dysydenci uzyskali te same prawa co katolicka szlachta. Ambasador pruski Benoit także poparł tę sugestię. Chciał, by także protestanci cieszyli się większą swobodą. Republikanci na czele zbiskupem krakowskim Kajetanem Sołtykiem ibiskupem kamienieckim Adamem Krasińskim, broniąc wiary katolickiej, przeciwstawili się Rosjaninowi. Bronili uprzywilejowanego katolicyzmu. Familia Czartoryskich, stronnictwo, które od czasu konwokacji pod moskiewskimi bagnetami uznawane było za wrogie dla wszystkich prosaskich polityków, również odrzuciło myśl Repnina. Asojusz kanclerza rosyjskiego Panina iCzartoryskich kruszył się zdnia na dzień... Czartoryscy nie mogli ryzykować jeszcze większych komplikacji wkraju, dlatego, aby odbudować wizerunek wśród szlachty, zmuszeni byli przeciwstawić się dotychczasowemu protektorowi. Familia zPoniatowskim na czele, sprzeciwiła się projektowi dysydentów. Chcieli zyskać popularność wśród szlachty izniechęcić Katarzynę do wtrącania się wsprawy Rzeczypospolitej, choć stolnik litewski zapewniał przed koronacją, że zrówna dyzunitów złacinnikami. Sam król był gotów spełnić żądania dysydentów, jednakże, wskrytości przed sejmem, Nikołaj Repnin łudził „Ciołka”, iż wzamian za poparcie jego projektu wymaże zpolskich obyczajów liberum veto. Król przyjął postawę wyczekującą, bał się całkowicie sprzeciwić Repninowi iKatarzynie, ale nie chciał stracić, podobnie jak Czartoryscy, resztek szacunku uszlachty.


  Monarcha poszedł jednak na niewielkie ustępstwa. Od tej pory interesy zarówno dyzunitów jak iprotestantów zostały wyjęte spod jurysdykcji kościelnej. Była to jednak zaledwie namiastka tego, czego luteranie, kalwini iprawosławni żądali od tak wielu lat. Szlachta różnowiercza bowiem, od Sejmu Niemego, kiedy to jej prawa zostały ograniczone, domagała się pełni przywilejów politycznych: uczestnictwa wsejmach, urzędach państwowych iwolności praktyk religijnych. Teraz jednak, przy wsparciu ościennych dworów, różnowiercy mieli stać się bardziej zuchwali…


  Dążenia do równouprawnienia innowierców popierała Rosja. Minister duński Bernstorff, wimieniu swojego rządu, szczerze życzył Rzeczypospolitej sukcesów ipostępu, cokolwiek to miało znaczyć. Król pruski Fryderyk bał się natomiast, że różnowiercy zjego państwa żądać będą później tego samego. Także isam król polski wskrytości popierał dążenia innowierców ibył im przyjazny, ale nie mógł nic uczynić, gdyż itak tracił już sprzymierzeńców. Drugim, po kwestii różnowierców, celem ambasadora było rozwiązanie trwającej od dwóch lat konfederacji. Zrozumiawszy, iż Czartoryscy zkrólem zabiegali opomoc Rosji, jako narzędzia, Repnin spędził krnąbrnym Polkom sen zpowiek. Poparło go wtej kwestii stronnictwo saskie, wktórym Nikołaj począł widzieć nowych klientów Rosji, bardziej jak Czartoryskich, głupich iłasych na pieniądze. Republikanci dążyli do zemsty na znienawidzonym królu, tym bardziej że od czasu zbliżenia „Sasów” do posła Repnina, ten zapewniał ich, że sprawa dysydencka ma tylko zmusić szlachtę do walki oumocnienie własnych swobód, aw pierwszej kolejności zależy mu na przywróceniu starego, tj. saskiego, (nie)rządu.


  Nie chcąc, aby zgromadzenie szlachty stało się totalną katastrofą, Familia zagłosowała przeciw własnym projektom, przez co wsprawach zmian podatków izwoływaniu pospolitego ruszenia wciąż trzeba było okazywać na sejmie jednomyślność. Prócz tego podwyższono żołd oraz zniesiono cło przewozowe wkraju. Dzięki temu ambasador Nikołaj iRepublikanci zostali częściowo uszczęśliwieni, rozwiązano konfederację, ale plan Repnina co do różnowierców został chwilowo odroczony. Czartoryscy zkrólem przechytrzyli Repnina, wzbudzając jednak jego gniew. „Sasi” też zyskali to, co chcieli. Repnin wrócił do Rosji bez większych owoców swego działania.


  Rozdział pierwszy: Zagrożenie


  


  Chcąc zjednać sobie szerokie grono popleczników, król August nawiązywał stosunki dyplomatyczne zmagnaterią, wysoko postawionymi rodami szlacheckimi oraz wpływowymi, piastującymi dożywotnie urzędy dygnitarzami. Ichoć czuć wtym zajęciu było wazelinę, sam władca podchodził do sprawy zdystansem – po latach panowania tak to wspominał: Trzeba było ztą ciżbą debatować, podziwiać ich brednie, anade wszystko ściskać ich brudne, kapcańskie osoby. Było także królowi dbać owielce poprawne stosunki zostatnim rzeczywistym lennikiem koronnym - księciem Kurlandii iSemigalii Ernestem Bironem, by iten wstawiał się za Jego Królewską Mością. Wtym celu Poniatowski wysyłał ku niemu posłów, aspośród nich jeden odznaczał się wielce, gdyż był wprzyjaźni zksięciem, który go jak syna kochał, ai „dziecię” odwzajemniało sympatię, zapewniając opoprawnych stosunkach Księstwa zRzeczpospolitą. Nie była to jednak lekka ibłaha praca, która zpozorów przypominała inne misje kurierskie. Ulubiony goniec króla miał nie lada wyzwanie, zwłaszcza że od śmierci ostatniego zrodu Kettlerów wksięstwie nasiliły się wpływy rosyjskie za sprawą Anny Iwanówny iKatarzyny II. Nowy książę, Ernest Jan Biron, został ponownie obrany na władcę niemieckiego państewka dzięki poparciu carycy Katarzyny. Osoba przychylna Rosjanom na majestacie lenna Rzeczypospolitej sprawiała więc dodatkowy problem. Poseł jednak umiał przekonywać księcia do racji Jego Królewskiej Mości, które różniły się od poglądów cesarzowej.


  Nadszedł trzydziesty dzień listopada. Poseł królewski wracał właśnie zbałtyckiego księstwa zlistem do króla Poniatowskiego, przedzierając się wraz ze swoją kompanią ułanów przez bujne litewskie lasy. Zwał się Paweł Taszczyński. Służył jako porucznik ułanów uJego Książęcej Mości Michała Kazimierza Ogińskiego i, rzecz jasna, usamego króla. Był to młody mężczyzna, wpołowie lat trzydziestu, człek średniej postury, zoczami brązowymi jak kasztan oraz ciemnymi blond włosami podchodzącymi gdzieniegdzie pod brąz, wystającymi spod jego niebieskiej ułanki.


  Miał pod sobą trzydziestu ludzi, wtym swego bliskiego przyjaciela - pana Janusza Wiktora Zatopockiego, wybitnego sapera iinżyniera zarazem. Ten drugi zdawał się zgrywać elegancika, zawsze odziany wszykowne ubrania wedle wzorców europejskiej mody. Wpodróży jednak ubrany był wdługi, niebieski płaszcz zżółtymi wyłogami, skórzane botforty zcholewą za kolana. Na zadartym nosie miał okulary. Uboku zamszowego pasa przytroczony rapier zrękojeścią-kabłąkiem ozdobioną lśniącym kamieniem szlachetnym. Przystrzyżone włosy ukryte były pod trójgraniastym kapeluszem.


  Wszyscy członkowie kompanii, łącznie zporucznikiem, przeszli szkolenie wojskowe wKoronie iw Saksonii. Byli więc dobrymi żołnierzami. Wszyscy nabyli doświadczenie podczas Wojny Siedmioletniej.


  Paweł iJanusz mieli posłuch wśród żołnierzy, lecz gdy porucznik niedomagał bądź nie miał warunków do prowadzenia kompanii, dowództwo obejmował niemniej szanowany, silny iporywczy wachmistrz Andrzej Piekarski - zaufany człowiek Pawła itowarzysz broni od zarania dziejów. Był dobrym żołnierzem, strzelał najlepiej wcałym oddziale, ale miał jedną przywarę: gdy tylko dopadł kufla zmiodem bądź ze zmrożonym piwem, zwłaszcza po wyczerpującym dniu, ciężko było pohamować jego ambicje ipostawić go nazajutrz na nogi.


  Wszyscy, którzy wowych czasach mieszkali na Litwie, gdy tylko usłyszeli radosne pieśni wesołej kompanii Pawła oraz dźwięki wydawane przez instrumenty dwóch wojskowych muzyków, umilających czas spędzony wplenerze, wiedzieli, że to orszak pana Taszczyńskiego, Jeźdźcy byli elegancko umundurowani. Niebieskie spodnie sięgały ponad kostki. Biało - niebieskie kurtki kawaleryjskie zluźno opadającymi rękawami, typowe były dla mody polskiej. Czapki mieli płaskie, zfutrzanym obszyciem. Uszeregowych derka była błękitna, dodatkowo obszyta na czarno, uoficerów na srebrno. Torby posiadali skórzane, znarożnymi obiciami. Siedzieli wtatarskich siodłach, bo od Lipków się formacja ułanów wywodziła. Kawalerzyści uzbrojeni byli wszable, lance zproporczykami wkolorach tych samych, co odzienie. Wolstrach trzymali pistolety, aprzez ramię, co niektóry żołnierz, przewieszony miał na rzemieniu karabin.


  W oddziale porucznika zawsze panowała przyjemna atmosfera, lecz gdy ktoś naraził się Taszczyńskiemu, ten potrafił zaprowadzić porządek wkompanii. Imimo tego, iż kary były surowe iczasami wręcz poniżające, wszyscy żyli wgłębokiej przyjaźni irespektowali swojego dowódcę. Taki stan rzeczy sprawiał, że niesubordynacja woddziale była już rzadkością.


  Paweł należał do ludzi, którzy nie pałali miłością do króla iszlachty. Wiedział, przez co Rzeczpospolita jest, jaka jest, zdawał sobie sprawę, że Antoni nigdy nie zostałby wyniesiony na tron Rzplitej, gdyby nie poparcie carycy iFamilii Czartoryskich. Wzbudzało to wnim niechęć, gdyż wiedział, że król pokłada nadzieję wpoparciu Katarzyny. Mimo tego Paweł służył władcy, gdyż uważał, że bez lojalności wobec króla byłby nikim. Jak przystawało na wiernego sługę Obojga Narodów, króla traktował jak ojca, Rzplitą jak mać.


  Przemierzając bezkresne bory ipola Wielkiego Księstwa przypominał sobie, czego nauczył się otym kraju zczasów jego dominacji, kiedy to te tereny zamieszkiwały miliony mieszkańców rożnych narodowości. Był to cudowny świat, wktórym Kozak trzymał się za rękę zPolakiem, Prusak zLitwinem, Mazur zRusinem. Wszyscy żyli tam razem, dbając owspólne dobro - Rzeczpospolitą, jedyną taką na świecie. Ich wzajemne poszanowanie itolerancja były atrybutem kraju iprzykładem dla chrześcijaństwa, kiedy to winnych państwach, jak na przykład wŚwiętym Cesarstwie Rzymskim, wielokrotnie dochodziło do rozruchów religijnych iprześladowań. Nie pytano wędrowca - Ktoś ty panie, krześcijanin?, lecz czy luter, kalwin, amoże katolik… Zła odpowiedź - kula włeb. Dlatego właśnie były powody do dumy ztego kraju na wschodzie, służącego za przykład dla całego chrześcijaństwa, na który to papież spoglądał zuśmiechem zkomnat swojej bazyliki, lecz także na kraj chroniący zawsze zachód przed podupadającym już Imperium Ottomańskim, mongolskimi ordami, zwanymi błędnie wEuropie tatarskimi irosnącym wsiłę Carstwem Rosyjskim. Działo się tak tylko dlatego, że dziatki króla iRzplitej były gotowe skoczyć dla nich wprzepaść. Nie brakło jednak czarnych owiec wtej sielskiej rodzince. Wieczne utrapienie Rzeczypospolitej - bogata ipyszna magnateria, sprzedajna szlachta zrezonem, co się za potomków starożytnego plemienia uważała, skutecznie manipulowały krajem, podsycając płonący stale ogień. Żyzne pola Rzeczypospolitej zamieniły się wjałowe, bezludne pustkowia. Dawny brat okazywał się być mordercą. Stare „państwo bez stosów” stało się jednym, wielkim pogorzeliskiem. Wplątana wliczne konflikty Rzplita Obojga Narodów została okrojona od zewnątrz, tracąc kolejne terytoria, ale iporaniona na powierzchni przez sąsiadów, którzy wraz złasą na czerwońce magnaterią, skutecznie blokowali zagojenie się krwawiących ran. Chluba iduma państwa jaką było poszanowanie innowierców, stały się przekleństwem izgubą. Nikt nie przyszedł jej zpomocą. Rzeczpospolita dogorywała. Stała się rzeczywistym uosobieniem agonii.


  Przybliżając sobie pokrótce historie Rzeczypospolitej, Paweł poczuł, jakby śnił mu się straszliwy koszmar. Przypominał sobie, że teraz sąsiedzi Polski: Prusy iRosja, domagały się równości pomiędzy różnowiercami. Mieli czelność prosić czy raczej rozkazywać, abyśmy uczynili dla dysydentów więcej niż na początku ubiegłego stulecia! Zły sen trwał - wrzeczywistości oraz umyśle porucznika. Na szczęście wybudził go zniego pan Zatopocki, który przemawiając do nieobecnego myślami przyjaciela, ponawiał to samo pytanie po raz któryś zkolei:


  - Hejże, Pawle! Mówię do ciebie. Jak daleko do najbliższego miasta? Kończą się żywność iwoda wbukłakach, amaszerujemy nieprzerwanie od dwóch dni!


  - Najbliższym miastem postojowym, wktórym należycie odpoczniemy, będzie Wilno, niespełna dzień drogi stąd - odrzekł pan Taszczyński, poprawiając ułankę na głowie.


  - Winniśmy zatem poszukać wodopoju, także ikonie przyda się napoić - zauważył Janusz. - Nie chcemy chyba, by padły nam wpołowie drogi!


  - Król by nam tego nie wybaczył - stwierdził żartobliwie Paweł.


  - Ciężko by było tedy do króla jegomości dotrzeć!


  Znużony całodniową wędrówką orszak poruszał się coraz wolniej. Widząc to, pan Taszczyński zarządził postój. Kompania przejeżdżała właśnie przez niewielką polanę, tak więc Paweł nakazał wstrzymać pochód. Wsamym centrum, wmiejscu, gdzie rósł odosobniony, olbrzymi dąb, jeźdźcy rozbili swój obóz. Postanowiono poczekać zwznowieniem podróży do rana. Przywiązawszy konie do grubych gałęzi drzewa, ułani, na rozkaz pana Taszczyńskiego, stawili się wszeregu.


  - Panowie. Książę Biron ztroski onaszą dobrą żołnierską posturę, nazbyt dużo prowiantu nie przydzielił. Ponieważ kończy się jadło, aco gorsza ipłyny wszelakie, musimy przeczesać okolicę wposzukiwaniu strumienia ijakiejś strawy! - zakomenderował Paweł.


  - Zatem wbrew to woli jego książęcej mości! - zakrzyknął wtłumie kawalerzystów jeden zułanów.


  -Biorę ten czyn na swoje sumienie! – odparł, śmiejąc się, dowódca. – Gdy idzie onapitek, bardziej bym onaszych wierzchowcach myślał niźli owaćpanach.


  - Zawsze pozostaje dla nas kilka butelek gorzałki - zauważył jeden ułanów, wzbudzając wśród innych śmiech. Na twarzy pana Taszczyńskiego także pojawił się uśmiech.


  - Kilka butelek na trzydziestu zgoła ludzi? Oszalałeś! - zaśmiał się pan Zatopocki, awraz znim pozostali.


  - Ajeśli wtutejszej kniei nic dla naszych czworonożnych kompanionów nie znajdziemy, będzie nam trzeba się igorzałką zkońmi podzielić, nie tylko trudami podróży! – roześmiał się pan Piekarski


  - Dla co niektórych jeno łyk specjału pana wachmistrza wystarczy, aby położyć pokotem inajwiększego twardziela - zauważył ten sam ułan – zobaczymy, czy ina nasze rumaki podziała!


  - Byle do wieczora, mości panowie! - odezwał się porucznik - Tak czy siak, musimy się rozdzielić iposzukać wody. Podzielimy się na kilkuosobowe grupy. Pan Piekarski pozostanie dopilnować obozu icennych specjałów, ja iJanusz pójdziemy na północ, reszta zaś niech dzieli się wedle własnego uznania - zadecydował Taszczyński.


  W chwilę potem żołnierze rozbiegli się na wszystkie strony iw przeciągu kilku minut sylwetki postaci zniknęły wciemniejących lasach. Przyjaciele przygotowali ekwipunek iruszyli wstronę boru. Chwilę później Paweł ipan Zatopocki stanęli na skraju kniei.


  - Jesteś pewien, że chcesz tam wejść? - zapytał Janusz.


  - Mamy inne wyjście? Przecież bez wody ani my, ani konie nie dotrzemy do Wilna - zauważył Paweł. - Sam zwróciłeś mi na to uwagę.


  - Może ja pozostanę zwachmistrzem popilnować obozu? - zaoferował się pan Zatopocki.


  - Widzę, że ciebie aż korci obaczyć tej ambrozji - uśmiechnął się porucznik.


  - Nie skosztować, ale przypilnować innych, co pewnie skorzystają zokazji iwróciwszy, dobiorą co nieco dla siebie.


  Porucznik dał znak, by Janusz się nie kłopotał izadbał oto, co trzeba. Pan Zatopocki skinął głową, po czym Taszczyński znikł wgęstwinie leśnej. architekt zawrócił do obozu.


  Dowódca ułanów szedł zwolna po lesie, trzymając dłoń na rękojeści szabli. Przysłuchiwał się odgłosom natury, nasłuchując płynącego strumienia. Krocząc po tej nieokiełznanej puszczy, słyszał pohukiwania sów, odgłosy szeleszczących na wietrze nielicznych liści, które się jeszcze tej jesieni na konarach ostały, piski gryzoni iszybkie skoki zajęcy uciekających na zimę do nor, kruszejące pod butami zeschłe fragmenty roślin. Szumu płynącej wody jednak nie usłyszał. Zapuszczał się jeszcze bardziej wgłąb boru, napotykając coraz to nowe instrumenty leśnej orkiestry.


  Tymczasem pan Zatopocki zmierzał wkierunku obozowiska, gdzie wachmistrz szykował już ogniska na wieczór. Piekarski nie dostrzegł ani jego, ani młodzieńca, który zakradł się isięgał już do torby wachmistrza.


  - Poczekać nie możesz, waszmość? – Janusz chwycił chłopaka za ramię.


  Jak się okazało, był to ten sam ułan, który tak ochoczo ogorzałce niedawno rozprawiał.


  -A to nie winien waszmość zwierzyny szukać? - kontynuował architekt


  -A iwaćpan?


  - Mnie tu pan porucznik wysłał, byle dóbr wszelakich od takich smakoszy chronić! Jużci! Ruszajże ico nakazał mości pan Taszczyński rób!


  -Pędzę! – odparł chłopak ipo chwili już go wobozie nie było.


  Teraz Janusz sam zerknął na lekko rozwartą torbę wachmistrza. Kucnął, spostrzegł, że pan Piekarski dalej jest zajęty iwyciągnął flaszę. Dręczyły go jednak sumienie iwstyd. Wiedział, że nie powinien zostawiać Pawła samego, ale sam zainteresował się bimbrem Andrzeja, który wMitawie opracował nowy specyfik. Poczuł jednak, że musi pójść zprzyjacielem. Przez głowę przechodziły mu przerażające myśli: rozszarpanie porucznika przez jakąś leśną bestię, napad rabusiów iBóg raczy wiedzieć co jeszcze! Zatopocki spojrzał na rzeczy porucznika pozostawione na siodle wierzchowca. Dostrzegł jego pistolet kawaleryjski.


  - Przecież nawet nie będzie wstanie nas zaalarmować - pomyślał Janusz, chwytając jego broń. Wobliczu tego niebezpieczeństwa inżynier odwrócił się na pięcie wstronę lasu ipobiegł za przyjacielem.


  Paweł kontynuował wędrówkę. Wpewnej chwili natknął się na pszczeli ul, araczej na jego resztki. Ostrożnie zbliżył się do zniszczonej barci. Wtem za drzewem, pod którym leżała zdewastowana pasieka, rozległ się odgłos sapiącego zwierzęcia. Ciarki przeszyły Pawła na wskroś. Powoli wyciągnął szabelkę zpochwy iprzyległ do pnia. Wdesperackim ruchu skoczył za drzewo, lecz, ku swemu zdziwieniu, niczego tam nie zastał. Po chwili jednak zauważył cień wyłaniający się zza jego pleców, usłyszał warczenie zwierza, poczuł również niewyobrażalny smród wydobywający się zpaszczy. Coś kapnęło na ziemię tuż obok buta Pawła. Porucznik obejrzał się idostrzegł wielkiego niedźwiedzia stojącego na tylnych łapach, zkłami na wierzchu ipazurami ostrymi jak brzytwy. Miś, co najmniej dwukrotnie większy od Pawła, miał brązowawe futro, ajego pysk był umorusany miodem. Napastnik przymierzał się do ataku, wpierw dał szansę, aby pokazać, kto tutaj rządzi wtym lesie, Paweł instynktownie sięgnął po pistolet, lecz na swoje nieszczęście, zapomniał go wziąć. Niedźwiedź nie czekał dłużej. Zrobił wpowietrzu zamaszysty łuk łapą, mający powalić intruza na ziemię. Ileż miał szczęścia pan Taszczyński, gdy odchylił się ocentymetr wbok. Tyle właśnie brakowało, by porucznik dokonał żywota. Wszale rzucił się zwierz na Pawła, lecz ten zdążył uskoczyć na stronę iprzy okazji ciachnąć misia wkark. Ten tylko jeszcze bardziej się zdenerwował, wjego oczach zapłonęła nienawiść. Niedźwiedź przypuścił kolejną szarżę, tym razem skończyło się poranieniem przedniej łapy iodrąbaniem lewego ucha tego monstrum. Krwawiący zwierz zaatakował Pawła po raz kolejny iobalił go na ziemię. Kulejący miś zmierzał ku ofierze, niezdolnej już do powstania. Ryknął donośnie na obolałego Pawła, opluwając go śliną zmieszaną zniedźwiedzią posoką imiodem. Miał już wbić pazury wbrzuch porucznika, gdy rozległ się huk wystrzału iryk zwierzęcia zamienił się wskowyt. Zlewej strony niedźwiedziej głowy trysnęła krew ikawałki zwierzęcego mózgu. Paweł otworzył oczy iujrzał leżącego nie więcej niż pół metra od siebie, martwego zwierza, spod którego wypływała krew oraz zbliżającego się wybawcę - pana Zatopockiego.


  - Pawle, jesteś cały? - zawołał Janusz, pochylając się nad porucznikiem.


  - Chwała Bogu itobie za ratunek! - powiedział zdyszany pan Taszczyński, zdejmując znogi łapę martwego zwierza - Nie, nic mi nie jest, jeno porządnie uderzyłem się wgłowę.


  Janusz pomógł przyjacielowi wstać.


  - Sądziłem, że wolisz doglądać obozu - zauważył Paweł.


  - Cóż, nie mógłbym zostawić przyjaciela samego - rzekł pan Zatopocki - Moje przeczucia co do zagrożeń okazują się, jak widać, trafne. Jak zwykle zapomniałeś pistoletu!


  Pan Taszczyński poklepał przyjaciela po ramieniu, jednak tę uroczą scenę zakłócił odgłos trębacza, co gorsza, nie zkompanii ułanów, bo takowej nie posiadali.


  - Słyszałeś to? - zapytał zaniepokojony porucznik.


  Dźwięczny sygnał się powtórzył.


  - Jasne, chodźmy lepiej obaczyć, kto to nadchodzi. Miej baczenie przyjacielu…


  Mężczyźni czym prędzej udali się wstronę, zktórej dochodził ten niepokojący odgłos. Im bardziej zbliżali się, tym donośniejsze stawało się brzmienie instrumentu, atakże dało się słyszeć tętent kopyt oraz tupot maszerujących żołnierzy. Wreszcie przyjaciele dotarli do gościńca, przed którym znajdowały się ogołocone zliści krzewy. Tam ułożyli się pod świerkiem zlicznymi irozłożystymi gałęziami. Mając pewność, że przez gałęzie igęsto rosnące igły Paweł iJanusz nie zostaną rozpoznani, oczekiwali cierpliwie na nadejście orszaku. Wkońcu doczekali się. Zza zakrętu wyłonił się duży poczet piechoty, atakże grupa ubranych na czerwono artylerzystów ze swoimi armatami ciągniętymi przez liczne konie. Wszyscy piechurzy byli dobrze wyposażeni wduże ładownice, prochownice, chlebaki, nowoczesne karabiny imuszkiety skałkowe. Sądząc po umundurowaniu oraz znakach charakterystycznych, obaj domyślili się, że nadciągające wojsko to siły zbrojne zCesarstwa Rosyjskiego. Niekończący się sznur carskiej piechoty odzianej wgranatowo - żółte mundury zasiliły wkrótce oddziały dragonii, której duży zastęp wyłonił się zza wirażu. Dalej nadciągały kolejne jednostki piechoty, tym razem posiłkowane przez piechurów znad Donu, atakże pokaźny zastęp huzarów ilekka jazda kozacka wfutrzanych czapach ze spisami przewieszonymi przez ramiona. Główną siłę armii stanowili grenadierzy, zcharakterystycznymi wysokimi czapkami itorbami wypchanymi czarnymi pociskami.


  - Cóż oni robią wRzeczypospolitej?! - szepnął wkońcu oburzony pan Zatopocki, wpatrując się we wrogie wojska.


  - Nie mam pojęcia, lecz ich obecność tutaj nie wróży niczego dobrego… - odpowiedział Paweł, wodząc wzrokiem za żołdakami.


  - Pewnie mają manewry - mruknął Zatopocki, przyglądając się żołnierzom największej lądowej armii wEuropie.


  - Uwaga! - krzyknął do przyjaciela Paweł, pochylając głowę, gdyż dwóch Kozaków gnało poboczem iścinało przydrożne krzaki cięciami szabel, wydając przy tym dzikie okrzyki.


  - Co za nieokrzesany naród… - stwierdził Janusz, odganiając dłonią wezbrany wpowietrzu pył jezdny.


  Nos sapera źle zareagował na kurzawę. Mimowolnie pan Zatopocki kichnął, zwracając na siebie uwagę nadjeżdżającego Kozaka. Ten, zaciekawiony dziwnym odgłosem, wstrzymał konia izaczął przyglądać się wkryjówce Polaków. Janusza iPawła ogarnęła trwoga. Rusin wyciągnął zza pasa pistolet, po czym wycelował go wkrzaki. Miał już nacisnąć za spust, kiedy przejechał między nim, aPolakami zastęp huzarów. Gdy żołnierze minęli Kozaka, czarnowąsy Rusin przygotował broń do strzału. Wtem ponaglił go jego przełożony. Spojrzał jeszcze raz wzarośla, zanim ruszył wdalszą drogę.


  Paweł iJanusz byli uratowani, czekali jednak, aż wróg zniknie za zakrętem, gdyż do ostatniej chwili ów Kozak wodził wzrokiem za kryjówką pana Taszczyńskiego. Przyjaciele stwierdzili, że dosyć już tutaj zabawili, tak więc przeczekali, aż zastęp Dońców, stanowiących tylną straż, ich ominie, po czym powoli, czołgając się, wycofali się wstronę lasu. Kiedy znaleźli się wbezpiecznej odległości, Paweł iJanusz popędzili ile sił wnogach. Zatrzymali się dopiero wmiejscu, gdzie ubito wcześniej niedźwiedzia.


  - Cóż… - zaśmiał się zdyszany pan Zatopocki - Dość nietypowa wędrówka po lesie!


  Pawłowi jednak nie było wcale do śmiechu. Wielce strapiony widokiem przybyszy ze Wschodu, zajął się żmudną pracą, jaką była obróbka mięsa niedźwiedziego. Wziąwszy kilka płatów mięsiwa, udał się zJanuszem wstronę obozu. Kiedy dotarli na skraj polany, skąpany do tej pory wblasku słońca świat, pogrążył się wcałkowitych ciemnościach. Dla ułanów jednak dzień się dopiero zaczynał. Zoddali pan Taszczyński dostrzegł już płonące ogniska iledwo trzeźwe sylwetki żołnierzy. Po niespełna minucie Paweł iJanusz zawitali do obozowiska. Od dawna już trwała tutaj żołnierska libacja. Ułani znalazłszy wlesie strumień zwodą izebrawszy dary runa leśnego, powrócili szybko przyrządzić wieczerzę, podczas gdy wachmistrz Piekarski szykował już imprezę. Humor Pawła nie poprawił się, nawet wtowarzystwie wesołej kompanii. Wkońcu zdziwiony postawą zamyślonego porucznika iJanusza pan Andrzej zapytał:


  - Acóż to za smętne miny panowie? Od powrotu nie ozwaliście się ni słowem. Coście tam wborze znaleźli poza niedźwiedziem?


  - Rosjan mości wachmistrzu… - odezwał się pan Zatopocki - Wielką armię Moskali!


  - Waść się zkobyłą na rozumy pozamieniał, czy może napił się wcześniej wlesie? - zaśmiał się wachmistrz, awraz znim reszta kompanii.


  Paweł jednak nic się nie odezwał. Pozostawał zasmucony izadumany. Nie dość, że natknął się na wrogie Rzeczypospolitej wojska wobrębie jej granic, to starł się dzisiaj zniedźwiedziem, który powinien był już dawno zapaść wsen zimowy! Dziwny był to omen… Jakby zwiastować miał niespodziewane inagłe niebezpieczeństwo... Ciemne chmury wezbrały nad krajem. Coś niedobrego działo się zRzeczpospolitą. Coś, co mogło bezpośrednio zagrozić jej istnieniu…


  O wschodzie słońca kompania wznowiła swoją wędrówkę. Jeszcze dzisiaj pan Taszczyński planował zajechać do Wilna, adzięki znalezionej wczoraj wodzie, drużyna mogłaby posunąć się jeszcze dalej. Ułani uwijali się jak wukropie, bowiem wiedzieli, iż im szybciej dotrą do litewskiej stolicy, tym szybciej uzyskają zasłużony odpoczynek. Perspektywa najbliższej przyszłości zdawała się być dla żołnierzy pociechą ipowodem do radości, jednakże nie wszyscy podzielali ten entuzjazm. Pomimo iż wachmistrz Piekarski nie dowierzał panu Zatopockiego wkwestii napotkanych Rosjan, od rana był wielce zdesperowany izafrasowany. Nerwowo oglądał się za siebie, awydawaniu poleceń towarzyszyły irytacja iwrzask. Spinał konia ostrogami mocniej niż zwykle, ciął batogiem koński zad. Mimo humorów wachmistrza kompania była wdobrym nastroju. Przepiękny poranek na Litwie rozchmurzył ułanów, którym na chwilę obecną nie straszni byli żadni Rosjanie. Zdawałoby się, że wtaką pogodę to isamego Goliata, Krakena czy inną kreaturę można pokonać. Porucznik Taszczyński zdawał się być jednak myślami niedostępny, obecność wojsk carskich bardzo go zaniepokoiła izaprzątała jego umysł. Mimo iż była to norma, że kraj deptały wrogie wojska, porucznik nie mógł się ztym pogodzić, tym bardziej, gdy widział to na własne oczy. Dopiero nagłe pytanie pana Zatopockiego wyrwało porucznika zamoku.


  - Zdajesz się być zdenerwowany. Czy wszystko ztobą wporządku Pawle? Ten wczorajszy spacer chyba ci nie służył. Powiedz no mi, czemu się tym tak przejmujesz?


  - Nie dość, że ledwo uchroniliśmy się od śmierci, to jeszcze sama obecność wroga na naszym terytorium jest powodem do obaw - odezwał się, wyraźnie poirytowany pytaniem, porucznik.


  - WRzeczypospolitej to chyba norma - zauważył Janusz.


  - Nie wydaje mi się, by król zezwolił na swobodny tranzyt wojsk rosyjskich, ani żeby zatwierdził to sejm - odpalił ułan, po czym dodał - Ale masz rację, jest to norma, lecz TYLKO wnaszym kraju - wzburzył się pan Taszczyński.


  - Nie wiemy, jakie mieli intencje. Może tylko przejeżdżali…


  - Przez Rzeczpospolitą? - zapytał porucznik - Nigdzie to po drodze, chyba że na Ukrainę, która ledwo pozostaje wnaszych granicach. Panoszą się tam Moskale, bo bez nich nasze wojsko nie jest wstanie nawet garstki Kozactwa rozpędzić. Poza tym, celowanie pistoletem wkogokolwiek nie mówi oprzyjaznym nastawieniu - to powiedziawszy, porucznik ruszył na przód kolumny.


  Pan Zatopocki nie starał się dalej przekonywać przyjaciela. Wiedział, że upór Pawła nie zna granic, jego wzburzenie zczasem minie, akolejna rzecz, która zaabsorbowała jego umysł, odejdzie zczasem wzapomnienie, jak dotychczas bywało. Tak przynajmniej przypuszczał.


  Około południa kompania zorganizowała postój. Pomimo iż był to już koniec listopada, atym samym polskiej złotej jesieni, mrozów nie było czuć. Obóz zorganizowano nad brzegiem rzeki Świętej, gdzie żołnierze postanowili się ogolić iumyć. Ułani rozsiedli się pod drzewami ina plaży. Wielu zapadło wbłogi sen, inni czyścili broń iwymieniali krzemienie wzamkach, akilku zdecydowało się na nucenie żołnierskich pieśni ipuszczanie dymnych okręgów ze zdobionych fajek. Paweł spoglądał wstronę północy, dalej za Dyneburg, Połock iSiebież - ku Rosji, wbijając raz po raz sztylet wznajdujący się obok pniak. Nagle harmonię iciszę zakłóciło niespodziewane przybycie pana wachmistrza powracającego zpatrolu.


  - Ludzie! Siodłać konie, nabijać broń! - krzyczał, zsiadając zrumaka - Trzeba ruszać na pomoc. Ogień wznosi się nad lasem. Strzały słychać, ludzkie wrzaski!


  Paweł iJanusz zerwali się na równe nogi. Reszta towarzystwa zamarła iprzerwała dotychczasowe czynności.


  - Widziałeś - li Rosjan? - zapytał pan Taszczyński.


  Janusz zauważył błysk iogień wjego oczach.


  - Nie, panie poruczniku, wolałem nie ryzykować spotkania, słychać było jednak rżenie wielu koni - odpowiedział zdyszany pan Piekarski.


  - Ludzie, sposobić się do walki! - zawołał pan Taszczyński, wyjmując zpochwy swoją szablę. Ułani wte pędy narzucili na siebie mundury, odbezpieczyli broń oraz zatknęli ładownice na paski. Osiodławszy konie, drużyna Pawła wyruszyła wkierunku wskazanym przez wachmistrza. Kompania cwałowała ku wsi. Wniedługim czasie dostrzegła dym wznoszący się nad lasem. Jeźdźcy naciągnęli kurki pistoletów, obnażyli szable ipochylili lance do szarży. Paweł trącał rumaka ostrogami. Wierzchowiec niewiarygodnie przyspieszył, wyprzedzając znacznie podwładnych, wkrótce zniknął za zakrętem prowadzącym do wioski. Porucznik zajechał na podwórze. Tego co zastał tam Paweł iułani, nie da opisać się słowami. Żywej duszy nie zauważyli wosadzie, araczej wtym co zniej zostało. Domostwa zostały doszczętnie spalone, ludność wybita, dobra zrabowane. Pogorzelisko, zgliszcza oraz śmierć – to wszystko, co znaleźli we wsi. Dopalały się jeszcze resztki stodoły. Ułani zsiedli zkoni irozbiegli się wposzukiwaniu rannych. Część pospieszyła ku studni inabrawszy do wiader wody, zajęła się gaszeniem resztek ognia.


  - To na pewno nie byli zwykli rabusie - zauważył pan Zatopocki.


  - Jak to? Byli, lecz rosyjscy… - rzekł pan wachmistrz, klękając przy martwej kobiecie.


  Nic teraz nie mogło go już zaskoczyć.


  - O! - zdziwił się pan Janusz - To teraz waść mi wierzy?


  Kiedy Zatopocki pochłonięty był bez reszty wytykaniem wachmistrzowi jego sceptycyzmu, Paweł usiadł na kamieniu ispojrzał na jałowe pola Rzeczypospolitej rozciągające się daleko na wschód za tym lasem. Wieś bowiem, zwana Żyglice, znajdowała się na skraju boru ijedynym kierunkiem, który mógł obrać wróg była droga wgłąb Wielkiego Księstwa - na Ruś Białą. Choć zniszczenia iprzelana krew były jeszcze świeże, po najeźdźcach nie zostało tu ani śladu, asądząc po śladach, wrogowie udali się przez pola dalej na wschód. Woddali majaczyły mu tumany kurzu. Pawłowi zakręciła się woku łza. Wkońcu zrozumiał, czemuż to jego komendant Rudnicki odsunął go od służby na frontach Wojny Siedmioletniej, walce zszablą wgarści idlaczego zredukowano jego obowiązki jako żołnierza do posłannictwa - był nader emocjonalny. W1757 roku temu brał udział wkampanii wCzechach, po stronie Habsburgów. Wchodził wskład jednego ztrzech polskich pułków ułanów, które walczyły zramienia Sasów, uboku Austriaków. Kiedy doszło do pierwszego starcia zPrusakami, kapitan Taszczyński dowodził ewakuacją miasteczka, gdyż Fryce otoczyli ipodpalili mieścinę. Wbrew rozkazom, gdy zebrał większą część mieszkańców, nie wycofał się, jeno ewakuował pozostałą wpłomieniach ludność, tracąc przy tym wielu ludzi. Akcja ratunkowa nie powiodła się, ogień zdziesiątkował Hoffhahnen[1] Pawła. Kapitana poraniono, acywili iPolaków Prusacy wyrżnęli wpień, bądź uprowadzili. Po tym incydencie dowódca pułku - Rudnicki odsunął go od walk, degradując do rangi porucznika iodsyłając do Polski. Rudnicki później sam zdecydował się na brawurową iniebezpieczną szarżę wbitwie pod Kolinem...


  Odtąd młody Taszczyński wiele czasu spędzał wstolicy, gdzie talent iperswazję Pawła odkrył król August III. Sam jednak młodzieniec osiadł na Litwie, gdzie miał rodzinę ze strony matki. Tam również najął się uwojewodów wileńskich - Radziwiłłów: „Rybeńko” i„Panie Kochanku”, potem uksięcia Ogińskiego. Gdy król Sas zmarł, Poniatowski zachował porucznika na stanowisku swego posłańca. Nie przeszkadzało mu, że pochodził zsaskiego domu, ito dosłownie, gdyż ojciec Pawła był Saksończykiem, oficerem armii elektorskiej. Od tego czasu oprócz zleceń od wojewody wileńskiego, porucznik kosztował hojności króla - Polaka, który sowicie wynagradzał sukcesy dyplomatyczne pana Taszczyńskiego. Całą historię Pawła znał tylko on sam oraz jego świętej pamięci przyjaciel idowódca Rudnicki[2]….Nawet pan Zatopocki nie wiedział owydarzeniach z1757 roku, abył wiernym przyjacielem Pawła od dawien dawna.


  Zamyślenie Pawła przerwała nieoczekiwana wiadomość - wśród gruzów miasteczka odnaleziono na wpółżywego wieśniaka.


  - Przyprowadźcie go do mnie - zakomenderował porucznik, stając na równe nogi.


Przypisy




[1] Inaczej chorągiew woddziałach polskich na służbie Sasów

[2]Murza Rudnicki Czymbaj zmarł w1763 roku.
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